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Bi) Z D Z I A I  VII.
J u l i i a  do  K o u r a d  a.

^ T y d z ień  iaż cąfy u p ły n ą ł,  Pan Kon­
rad nas ieszcze dotą l nie o d w ied z i ł; w szy­
scy pytaią m i się o przyczynę niebytno- 
ści iego , matka moia czyni m i wyrzu­
ty, iż go sobie musiałam narazić, a oy- 
ciec rozkazuie ir i pisać lisi ten , abym  
się dowiedziała, coby najlepszego przy­
jaciela naszego od nas oddalać m ogło .  
Daruy kochany Penie Koniadzie, iezeli 
z nayżywszą uciec na i skwapliwością ten 
rozkaz wypełniam. P om im o otw arto­
ści wyznania tw ego  iest ieszcze w iele  
dla m nie taiemnicy w  szlachetnych na­
w e t  postępkach tw o ic h ;  mam w ątpli­
w o ś c i ,  które rozwiązane być muszą, 
ieżeli się nie mam gubić w  własnych  
domysłach i w nioskach; potrzebuię ko­
niecznie obiaśnienia w zględem  naszych 
zobopólnych stosunków, nim cośkolwiek  
w zględem  siebie samćy postanowię. 
W szak że  milczałam dotąd cićrpliwie, 
i przyymoWałam iako zasfuzone wyrzu­
ty, które mi o obrażenie przyiaciela m e­
go czyn iono ...  Mam nadzieię, iż nie 
zechcesz mnie dłużćy w  tćm przykrćm  
zostawić położeniu.

Powiedziałeś mi dobry Panie Kon­
radzie, iż pizyicdń dzielić się nie daie, 
iż ten ,  co w e  mnie  miłości uczucie 
Wzbudzi,  wyłącznie posiadaćią winien, 
i 4* ty musisz ustąpić mu mieysca , po- 
oieważby wtedy przyiaźń twoia niepo­

koju domowego stać się mogła przyczy­
ną. Moc przekonaia, którą masz nad m o ­
im umysłem, szlachetność pobudek tw o ­
ich ,  rozrzewnienie pożegnania naszego, 
wszystko to zamknęJj  mi usta w p i ć r w -  
szćy c n w i l i ; uległam woli twoićy i przez 
milczenie przystałam poniekąd na od­
dalenie się przyiaciela mego. Lecz teraz,

■ gdy wyrażenie pićrwszćy chwili  minęło,  
gdy wielkość straty, którą mam ponieść 
do zgłębienia stosunków naszych przy­
musza czuię w  sobie moc odpowiedze- 
nia na wynurzone mi zdanie.

Przyiaźń nie da się dzielić — przy- 
znaię prawdę tćy myś l i ,  lecz pozwól,  
abym dodała i tę*  że przyiaźń prawdzi­
w a  długi aa pasmem lat w  sercu za­
szczepiona, w  iednćy-chwili  i bez po­
w o d ó w  do pogardy zniweczyć się nie 
da.e. Ani mogę nawet  przypuścić tey 
za nadto dla mnie bolesney myśli ,  aby 
towarzysz dziecinnych lat moich, który 
z rodz icam.  memi czułą ich zawsze dla 
mnie dzielił troskliwość,  aby Konrad 
miał  znaleźć iakie słuszne powody do 
zerwania związków naszych. Nie lękam 
ia się żadnych zarzutów i z całą spo- 
koynością sumienia do iego odwołuię  
się rzetelności: i dla tego tćm  mnićy po- 
iąć mogę, dlaczego chce m i  wtedy w ła ­
śnie swćy pomocy o dm aw iać ,  gdy ióy 
rm b a rd z ićy  potrzebuię. Gdj'bym iuż 
była  znalazła tego, którego serce towa­
rzyszem pożycia mianuie, gdybym była 
zaięta tk liwem uczuciem prawdziwego 
przywiązania ku osoLie, w  którćybym 
nadzieie szczęścia mego.pokładała : i w te ­
dy ieszcze miłoby m i  było mićć przy 
sobie szczerego przyiaciela, przed któ­
rym bym uczucie swoićy szczęśliwości
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wynurzyć  mogła. Lecz gdy dotąd zwy- 
czayne tylko starania o pozyskanie ufno­
ści z iadnćy ,  a niepewność czy starający 
się tćy ufności iest godnym z drugićy 
strony, iedynemi są stosunkam., w  któ­
rych  z Karolem zostaię , pozbawienie  
m n ie  porad przyiaźni, powiększa trud­
ność położenia m e g o , odbićra resztę od­
w ag i ,  z którąbym się w  uow y zawód 
puścić mogła ,  i odstręcza od związków, 
któreby się sKoiarzyfy kiedyś , gdyby 
przyiacialska ręka do tego pomocy swo- 
iey odmawiać nie chciała.

Tak  i e s t , nie taję tego, iż po wierz­
chowność Karola iest uymuiąca ,  lecz 
mnie ta nigdy nie u#udzi,  ieżcli duszy 
przymioty aayistomieyszćy odmówią  ićy 
ozdoby. Aiakże o tych przymiotach są­
dzić potrafię sama, opuszczona, nie zna- 
iąca Karola inaczćy, iak w  przyiemnych 
stosunkach towarzyskich? Cóż m am  są­
dzić o iego wewnętrzney wartości , ie- 
żeli nayszczerszy m óy przyiac el milczy 
i usuwa się,  gdy go się o nią zapytuię? 
nie mamże ia słusznych pow odów  do 
podeyrz liwości, leżeli ten ,  co zawsze 
otwarcie zdanie m i  swoie wyiawia ł,  
tai teraz myśl swoię,  lub nie chce zgłę­
biać wszystkich okoliczności, ażeby.się 
komu nie naraził?  nie będę a tu czy­
nić w yrzu tów  o oboiętność dla mnie,
0 poświęcanie dobra mego względem de­
likatności, bo nie śmiem naw et  przy- 
krćy dla mnie  wą tp l iwośc i ,  czyj y te 
wyrzuty  sfusznemi były? do u m y s łu  
przypuścić.  Lecz to otwarcie wyznaię, 
iż niezdulną będąc rozstrzygnąć ;iama 
wszelkich wątp liwości,  któremi iestem 
otoczona, nie maiąc sposobności pozna­
nia dokładnie o so b y , którąbym może 
przy otwartćm zdaniu szczćrego przy­
jaciela , za towarzysza pożycia obrała,  
zerwę  zawczasu wszelkie z nią stosunki, 
ażeby późnićy namiętne wzruszenia um y­
słu mego nie omamiły  i szczęścia całe­
go życia mego n i e z a t i u ł y ;  i wtedy na­
wet wielbić ieszcze bedę szlachetność
1 delikatność przyiaciela mego , bo odda­
lenie się iego odemnie w  naytrudniey- 
szey chwili,  poczytam za zręczne ostrze­

żenie ogrożącćm mi niebezpieczeństwie: 
lecz nie w ą tp ię ,  iż gdy ten postępek ie­
go pomyślny weźmie  skutek, wróci mi 
tę przyiaźń , którćy iuż z nikim więcćy 
Jzielić m e  będzie.

J u l  n a .

K o n r a d  do  L u d w i k a .

Cóż będziesz sądził o słabości u m y­
słu twego Konrada, gdy się dowiesz, 
iż óu iuż od dwóuh tygodui codziennie 
przeby wa w  Zienalinie, że zamiast prze- 
iiiódz rozsądkiem nad namiętnćm uczu­
ciem s w o i ć m , żywi ie i coraz bardzićy 
wzmaga ponętami i rza Jkiemi przymio­
tami u iilii! Lecz nim mnie  potępisz 
prżyiar^elu,  przec.zytay list ićy, którego 
ci odpis p o s y ła m ,  i potem wyday. bez­
stronny w y r o k ,  i osądź,  czy mogłem 
sumiennie oddalić się od n i ć y , czy 
m ogłem  odmawiać ićy pomocy tak  
otwarcie  a tak zwycięzko odemnie żą- 
danćy?

Takieżto więc iest powołanie  moie, 
że muszę być ś wiadkiem żabiego w, któ­
re szczęśliwszy odemnie zalotnik czyni; 
iż innie znękanego żywością wzruszeń 
zbyt dotąd czułego serca, obied wie stro­
ny za powiernika uczuć swoich obra ły : 
żę gdy mnie Karol błaga o odkrycie m u  
sposobu myślenia J u l i i , i o ułatwienie 
sposobności wyjawienia  ićy miłości  swo- 
i ć y ; Juliia z drugićy strony nieustannie 
bada nad przymiotami Karo la , zwierza 
mi dostrzeżenia s w o i e , zasięga lady 
względem :tego, co ićy czynić wypadnie,  
gdy Karol zamiary swoie  oświadczy. 
Z iednćy  strony muszę być ostrożnym, 
ażebym nadto nadziei nie uczynił m ło ­
dzieńcowi i zręcznie unikał odpowiedzi 
na iego zapytania, gdy przytćna sumie­
nie moie walczy ze mną izdaie mi się 
w yrzucać ,  iż dla własnych w idoków  
staram się łudzić Karola; z drugićy zaś 
m am obowiązki czułćy przyiaźni do w y ­
pełnienia, które mi szczćrość względem 
Ju l i i ' nakazuią , szczćrość, którćy każde 
wyznanie zdaie mi się być podstępnym 
krokiem dla własnych zam ys łów  uczy-
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nionyrn. W  ciągłćy walce z sobą samym, 
miotany naysprzecznieyszemi uczuciami, 
post^puię cLiwieiącym kroKiem i ulcga- 
ląc zbytnie może delikatności względem 
Karola i obawie unikania wszystkiego 
coby mi wyrzuty  sumienia ściągnęło, 
m im ow oln ie  przykładam się do tego, 
aby skoiarzyć związek ,  który ma na za­
wsze wszelką szczęścia odebrać m i  na- 
dzieię.

Óiakbyś się l i tował nademną , gdy­
byś w idz ia ł  cićrpienia moie 1 Jeżeli przy- 
k i e m i e s t  oddalenie przedmioln miłości 
n a szó y , przykrzeyszą daleko nieustanna 
obecność iego, gdy wzruszenia nasze taić 
musiemy, i gdy oboiętność, lub co gorsza 
ieszcze, spukoyne czucie przyiacielsl.iey 
zażyłości iedyną za nie iest odpłata j  
Łarwióy znieść wstręt  i pogardę ,  bo te 
o b r a z i s z y  szlachetność u m y s łu ,  albo 
zasłużoną niechęć , albo l itowanie się nad 
dumą lub niedorzecznością wzbudzaią; 
lecz gdy za nayżywsze miłości uczucie, 
odbićra się w  zamianie dowody rozsąd- 
nóy i otwartćy przyiaźni, gdynawyknie-  
nia zażyłości i ru m o w o ^ ie  podniecaią 
p ło m ie n ie ,  gdy poznaiemy naytkliwszą 
dla siebie przychylność , która iednakće 
nie iest dziełem miłości: ah! wtedy do- 
pićro próbować możemy mocy duszy 
naszćy , bo ieżeli w t ć y  walce nie ule­
gnie , śmiało  na iey pomoc w  każdym 
razie spuścić się można,

Niedawno piękność wieczora zachę­
ciła nas do spaceru : -Karol chciał podać 
rękę  J u l i i , lecz ta zręcznćm skinieniem 
ostrzfegla go, iż matce tę grzeczność wy­
świadczyć w y p a d a ło , a sama do mnie  
przybiegła i podawszy mi rękę to w a ­
rzyszyć sobie kazała.. Skryta obawa sie­
bie  samego a obok tego naysłodsze wzru­
szenia to oddalać się od mćy radziły, 
to opuszczać iey nie dozwalały.  Szedłem 
za pociągiem uczuć,  a drżałem skrycie. 
Juliia do powszechnćy mieszała się roz­
m o w y  i kiedy niekiedy oboiętne słowo 
na mnie wymogła.  Obecność wszyst­
kich i przedmiot rozm ow y ochronił mię 
od zbytniego pomięszania;  lecz gdy przy 
powrocie  oddaleni nieco od innych, w fa -

srtćy tylko zostawieni byliśmy rozmo­
wie ,  gdy piękność p o ry ,  melancholiy- 
ne w  Julii  wzbudziła uczucia,  k tórych 
ia być musiałem powiernikiem, ahf w te ­
dy wątp i łem iuż n m o c y  umysłu,  w t e ­
dy ledwo żem nie w y ia w i ł  taiemnicy 
serca mego

Poglądaiąc na piękność spokoynego 
przyrodzeniu , rzekła do mnie Juliia 
z pewnem uniesieniem : »lle razy patrzę
na ten przestwór niebios , który tyle 
światów w  sobie ma mieścić., ile razy 
wśród ciszy wieczornćy wspomnę sobie 
na harmoniczny układ całego przyro­
dzenia, które w takićy spokoyuości przed 
człowiekiem wielkość swoię rozpościć- 
ra , ubolewam nad te rn ,  iak mało się 
dzisiay do tćy przywięzuiemy natury, 
którćy same widoki naysłodszem wzru­
szeniem zawsze dusze nasze przeymo- 
waćby powinny. Roztargnieni nieustan­
nie drobiazgami pożycia , zdaiemy się 
zapominać o pięknościach tego przyro­
dzenia, które w  sobie wzory, nauki i po­
cieszenia dla nas zaw iera ;  a ulegaiąc 
zbytniey chęci poniżenia śmiesznością te­
go wszystkiego, czego poiąć lub czuć nie 
możemy, nazywamy rom ansowym  każ­
dego , ktokolwiek oddaie się wzrusze­
n iom czułey duszy, co ieszcze w  przy­
rodzeniu natchnienia szukać i znaleźć 
umie. T en  w yraz  r o m a n s o w o ś ć ,  
tak często z szyderstwom o moie obiiał  
się uszy, iż zawsze lako nayuśilnićy uni­
kam wszelkich naw et  pozorów, któreby 

o do mnie  stosować dozw o l i ły ; a wi-  
ząc wszystkich tak mocno sobą tylko 

zaiętych, i wyzuwaiących się z wyższych 
uczuć ,  zaczęłam wątp ić  coraz bardzićy 
ażebym kiedy znalezć mogła duszę, któ- 
raby, tak iak moia  czuła ; aż się nako- 
niec ta wątpliwość w  zupełne pizeko- 
nanie  zamieniła. Mam przed sobą w i ­
doki zw iązków ,  które może kiedy roz­
sądek skoiarzy, ale ieżeli m am  szczerze 
wyznać, ,  nie mam nawet  nadziei, abym 
kiedy iednakowo ze mną czujące serce 
posiadać miała 1 Ahl Panie Konradzie, 
ty, co od pićrwszych chwil  życia mego, 
zwracałeś uwagę na wszelkie skłonności 

)( 2
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i wzruszenia m o i e , co może po moim 
sposobie sądzenia o rzeczach, spostrzeże­
nia i wnioski względem serca ludzkiego 
czyniłeś, powićdz mi szczerze, czy Ka­
rol czulą ma duszę? czy te przyiemne 
zarysy iego twarzy są obrazem iego ser­
ca ? a ieżeli ón nie zna wyższych uczuć, 
ieżeli myśl iego nie sięga dalćy nad to, 
co go otacza i co go w  pożyciu zaymu- 
ie, ahl powiedz mi szczerze, czy ia z ta­
kim człowiekiem szczęśliwą być mogę? 
czy dane iest ludziom wyzuć się do ra­
zu z wszelkiego uczucia, gdy widzą , iż 
wzruszeń swoich  z nikim dzielić nie 
m  >gą? powićdz,  czy znaydę w  malżeń-  
skićm pożyciu z osobą nieczułą, inaczey 

- iak ia myślącą,  iakie wynagrodzenie za 
ooświęcenie tego wszystkiego, co nay- 
oięknieyszą chwilę  życia mego zdobi?« 
Nfigdym nie widzia ł  Julii w  takićm wzru­

szeniu: ićy głos ,  ićy pos tawa,  wszyst­
ko wzbudzało w e  mnie przekonanie,  że 
Karol byłby kochanym, gdyby tćy aniel- 
skićy duszy był godnym Zdawało  mi 
s ię ,  iż w  sercu ićy odbywała się wa l­
ka między powstaiącćm uczuciem, któ­
re powierzchowna przyiemność iego 
wzbudzała,  a słusznćm o wewnętrzńey 
wartości  powątpiewaniem. Ah ! iakże 
smutnćm było dla mnie  to dostrzeżenie! 
iak trudne do pogodzenia z sobą w  duszy 
moióy odzywały  się uczucia I Julii szczę­
śliwość , ten iedyny przedmiot naygo- 
rętszych życzeń, a obok tego wątpliwość 
czyią  z Karolem os iągnie;  wewnętrzne 
przekonanie, iżbym ia to szczęście mógł 
ićy zapewnić ,  połączone z niepewnością 
czybym kiedykolwiek ićy miłość m ó g ł  
uzyskać ; nayżywsza chęć wyiawien ia  
ićy wzruszeń serca mego ,  i obowiązki 
uczciwości względem współzalotnika, 
wzgląd naw e t  na powstające ićy upo­
dobanie, wszystko zostawiało mię w  po­
wątp iewaniu ,  co mi czynić wypada i ia- 
ką dać Juli i odpow iedź . . . .  wyznaję 
otwarcie kochany L u d w ik u ,  iż miłość 
siebie samego, słabość, a raczćy niepo­
ham ow any  pociąg wzruszeń serca mego, 
uyłby ranie skłonił  do wyznania u nóg 
Ju l i i ,  prawdziwćy przyczyny, dla któ-

rćy dłużćy ićy przyjacielem być nie mo­
gę ,  że to czucie jakkolwiek szczytne 
iu y m u ią c e ,  zamałe iuż iest dla m n i e . . .  
by łbym może dziś szczęśliwym! lecz 
mnićy spokoynym w" sumieniu . . .  gdy­
by nie zbliżenie się matki z Karoiem, 
i przerwanie naszey rozmowy.

Dziś iak inna postać rzeczy od tćy 
którą mi szczęśliwe marzenie  wtenczas 
tak żywemi farbami m a l o w a ł o ! . . .  Ka­
rol dobrze iest  widziany iniepłonne ży­
wić może nadneie  : widzia łem pomię- 
szanie i Rumieniec Juli i,  gdy w  moićy 
obecności troskliwa matka badała ią 
o uczucie, które w  nićy Karol wzbudzić 
potrafił .. .  Milczenie zrazu,  dwuznaczne 
potćm słowa były ićy odpowiedzią . . . .  
Ah! kochany Ludwiku!  gdyby ona dla 
niego nic nie czuła,  toby nie była mil­
czała, toby się pomięszanie na ićy tw a ­
rzy nie malowało ;  wszakże ona zawsze 
tak wesołą, tak otwartą była . . .  Nie, nie 
masz iuż żadnćy wątpliwości,  uległa po­
w ie rzchow nym  ponę tom ,  uczuła silne 
wrażenie  miłośc i ,  wrażenie ,  które fćm 
iest mocnieysze, że pićrwszy raz zay- 
muie ićy se rce . . .  a ia przez lat tyle m i ­
łości wzbudzić nie m og łem  I I na cóż 
mi się przyda dzisiay to zimne czucie 
poufałćy przyiaźni,  które i dla nićy nie 
zadługo oboiętnćm się stanie? Jakiż mi 
owoc po tyloletnićm pożyciu z przyja­
ció łmi memi pozostanie? oto smutna 
konieczność rozstania się z nią i z niemi, 
oto starganie naysłodszych związków 
tych ,  które same tylko m óy pobyi na 
tćy ziemi ozdabia ły , w  tćy właśnie  
ch w i l i ,  gdy ie silne wzruszenie w  p o ­
trzebę duszy zamieniło. . .  W y b acz  dro­
gi przyjacielu zapamiętanym uniesieniom 
żalu i namiętności;  ah! gdybym ciebie 
m ia ł  tu tay,  m nićybym  zapewne ulegał 
słabości umysłu,  więcćybym słuchał roz­
sądku, bobym czu ł ,  iż nie ieśtem iesz- 
cze samotnikiem na tćy ziemi. R um ie  
nię się na samo wspomnienie  przesadzo 
nćy żywości uczucia mego. Mnieżto 
przystoi rozwodzić miłosne żale , roz­
paczać głosem namiętności ? Czyliżto 
wiek doyrzalszy i smutne doświadczenia
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nauki nie zahar towafj  ieszcze serca mo- 
iego ? takżeto człowiek słabą iest istotą, 
że się z nieszczęśliwą przygodą nigdy 
oswoić nie może! łudzi się dobrowol­
nie zwodniczćm szczęścia omamieniem ,  
rozumić w  słodkich marzeniach swoich, , 
że do niego tylko na tćy ziemi iest po­
wołany, równie  nędzny iak słaby w  po­
myślności, iak nieszczęściu, nigdy p ić rw- 
sztgo cenić a drugiego znosić nie umić! 
P ie rwszy raz zwracam zimną uwagę qa 
siebie samego,  lecz ta ulgę strapieniom 
przynosi. Ona mi każe stanąć śmiało 
w odporze własnćy namiętności, zwal­
czyć ią za pomocą rozsądku, i szukać tam 
szczęścia, gdzie ie z powołania  mego 
znaleźć powin ienem: Ali Ludwiku!  po- 
wićdz m i ,  czy ie kiedy posiadać mogę 
bez Julii !• • •

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D u  J A W A . . . .

' - >hciałeś Janie — csynią radość:
Ślą  ci p i o s n k ą ,  z n a n ą  R a d o ś ć .
Jeśli c ieb ie  n  d u ch a  g łąbi  
D uch em  swroim nie oziębi,
Uiściłem p rzy rze cze n ie .  —
Jako sądt ia  miey su m ienie,
Niech cią uymie  p r a w d a  s z c z e r a :
T r u d n o  w y r w a ć  d ą b  S s y  l l e r a !
T r t y m a  ón sią s b y t  zaciekło .
S s c s y t  m knie  w  niebu —  h o rs e ń  w  p ie k ło  ! 
S k a r b ó w  iego s t r ie g ą  snjubi.
Z  nim sią puścić  w lut w y s o k i ,
Jestto  lo su  chcieć  Ik a ra ,
Z a  śm iałością  c h o d si  k a ra .  —
Jeślim p r t e n i ó s ł  cho ć  w  p o lo n ie*  
D z i ą k u y , d t ią k n y  —  o y c ó w  m owie.

H Y M N  do  R A D O Ś C I .  *>
' ( t  S ty llera. P ntk tad  J. JY. Kamińsku "o.J 
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radości, skro płomieni 
Z łona B o g ó w ,  w niebie jęta! 
T w oim  ogniem upojeni,
W  twey świątyni stajem ś w i ę t a !

*) Muzyka do tey pieśni ułożona praez sławnego 
Betbofena.

Co rozd z ie li ł  przesąd srogi,
W  j e d n e y  łączysz tn postaci;
Twóyto urok —  pociąg b łogi  
Wszystkich ludzi zmienia w braci.

C h ó r .
N iech  ten uścisk ś w i a t  obleci,
N iech  go  przyymie ród okólny!
Nad gwiazdami oyciec w s p ó l n y ,
A my bracia —  iego  dzieci.

Komu padło zostać s chlubą 
Przyjacielem przyjaciela;
Kto małżonkę zdobył lubą,
N iech  podniesie  g łos  wesela !
Komu tylko w  całym św iecie  
J e d n a  dusza słodzi d o lę  —  
N a y b i e d n i e y s z y  —  niechay przecie  
P o z n a  radość w  naszern ko le!  *)

C h ó r .
W  tem ogromnem tle  pierścienia  
Wszystko spaja w ęz e ł  dzielny!
Żeni z  z iem ią ,  gwiazd sklepienia,
Gdzie panuje n i e ś m i e r t e l n y !

Radość po i świat żywiołem ,
L eje  czysty zdróy istnienia;
Radość s piersi przyrodzenia,
Z ł y  i d o b r y  piią społem !
N a m ,  śle lubość ,  nektar w gronie ,  
P r z y i a ź ń ,  którey śmierć iest niczein!  
Dla robaka w chuci płonie,
C h e r u b ,  b o s k i e m  r a d  o b l i c z e m !

C h ó r .
C z u j e s z  św iec ie  Boga w koło?
B ijesz gminie pokłon czołem ?
Tam nad gwiazdy podnieś czoło ,
Tam On mieszka —  tam nad k o łe m !

Radość twórczą mocą wrząca,
L eje  w i e c z n o ś ć  s chw il kropelki!  
R a d o ś ć ,  radość w  ruch potrąca 
'Zegar ś w i a t ó w  —  zegar w i e l k i !
Ona z ziarna kwiatem tryska,
S firmamentu zorzą jasną I 
W k r ę ż n y  ob ieg  s f e r y  c i s k a ,
Które w  głębiach oku gasną!

C h ó r .
C hyżo , jak te jasne słońca  
P o  wspaniałym mkną błękicie,

*) ^  tycb ówńcb w ie rszach  p o i t e d ł  tłóm aca »a zda­
niem  krytyków  S iy llc ra .
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T oczm y bracia nasze życie  
D o  jasnego prawdy końca!

Radość w prawdy tli hrzysztale,  
W dzięczny  uśmiech mędrcu roni;
N a ciernisteyj, wzniosłey skale,
Kładzie cnocie laur na skroni.
Na proinienuey wiary górze,
Jeyto znak powiewa święty;
Ona groby trzaska w  szczęty,
Z aniołami stoi to chórze 1,

C h ó r .
Cierpcie mężnie ludów  krocie,
Dla l e p s z e g o  cierpcie świata 1 
N a d  g w i a z d a m i  —  waszey cnocie  
B ó g  p o t ę ż n y ,  w ieniec  splata!

Trudno Bogom  dać odpłatę,
Bogoin  sprostać iest roskoszą 1 
P łacz , nbóstwo , n iech  się zgłoszą, 
N iec h  radością słodzą stratę!
N iec h  zaciętość i gn iew  znika,
N ie c h  zamilkną i ę k i , żale;
Uściskaymy przeciwnika,
W szelk ich  uraz zniszczmy szalę 1

C h ó r .
Zniszczmy bracia księgę winy!
S całym światem poiednanie!
Bóg osadzi nasze czyny!
N a  s ą d  j e g o  k a ż d y  s t a u i e !

Radość iskrzy nektar boski,
Krzepi męstwem w cnyin zapale ;
W  n iey  utapia nędza troski,
C z u o i e  piją Kanibale.
Dziś nam radość z oczu błyska,
N iec h ż e  kielich  będzie w  ruchu 
N iec h  aż w n i e b o  piana pryska, 
T o b i e  pijem d o b r y  d u c h u !

C h ó r .
T y ,  którego Seraf p i e n i e m ,
Gwiazdy w krężnym chwalą ruchu; 
P r z y y m  ten k ielich  d o b r y  d u c h u ,  
Nad gwieździstem  p r z y y m  sklepieniem!

Bądźmy pośród klęsk n i e z ł o m n i ,  
Stawmy m ę ż n i e  czo ło  trwogom;
Na przysięgę wieczną p o m n i ,
Mówiny w oczy prawdę wrogom.
Za ludzkości święte prawo 
Mieymy śmiałość i przed tronem.

Choćby przyszło płacić skonem, 
Zdepczmy hydrę kłamstw plugawą.

C h ó r .
Przysięgniymy bracia św ięcie ,
W  ju.ie Bóga wszechmogące,
Na te perły  wina skrzące,
W  naszych ślubach trwać n iezg ięc ie  ! *)

O  P A L N Y C H  S T A T K A C H  G U E C R I C H .

PJ- an P o u q u e v i l I e  opisuie takowe 
w  sposób następujący: »Jlemsię od Ka­
pitana Jourdain Filipa dowiedział ,  iest 
różnica między statkami palnemi grec­
kiemu, a tem i ,  których w  marynarce do­
tąd używano Sąto stare okręty, napeł­
nione rzeczami palnemi: p rochem, siar­
ką , smofą i t. p. a liny i maszty okrę­
cane pakułami maczanemi w  rozcieku 
sa ló t ry , kamfory,  oleiu winnego i lnia­
nego , tudzież winnego wyskoku i t. d. 
Między spodem a górnym pokładem aż 
do lin i masz tów porozstawiane są liter­
ki czyli drabiny tymże sposobem pookrę- 
c ane , aby ogień naraz wszystkie części 
okrętu ogarnąf; w  środku okrętu przy­
mocowane  są rynny ,  które także pro­
wadzą pfomieri do wszystkich części, 
a iedna będąca z temi w  związku, w y ­
chodzi do iednego okna okrętu. Ze­
w ną trz  iest rusztowanie u okien. Na 
tóm staie Kapitan i statek zapala,  a po­
tem skacze do bliskiego czółna osadzo­
nego maytkami.  Kapitan, powszechnie 
ieaen z naybiegleyszych marynarzy, uw a­
ża przed zachodem słońca nieprzyjaciel­
ski okręt, który chce podpalió , a w  nocy 
prowadzi na nieprzyiaciela statek palny. 
Gdy przód statku zahaczy mocno o masz­
ty okrętu nif przyiacielskiego, i gdy ogień 
w  samczas go dosięgnie, wtedy Kapitan 
wsiada na czófn i z osadą płynie do 
okrętu drugiego , so go oczekiwał.

*j Ostatnia wrotka , którg sam Ssyllcr opuścił, 
opuszczona.
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o i y c i a .

Z e  L w o w a .  —  D n ia  22 . L is to p ad a  t. t .  dan o 
w  T e a tr z e  naszym  p ie r w s z e  p rze d sta w ie n ie  K o m e d y i  
w e  3 aktach * frnncushiego P .  D e k o k ,  pod n azw iskiem : 
F i l o * o f  u o i o h a i ą c y  p r z e d  k o m e t a m i .  T y l ­
k o  d o b r a  gra ahtorów u tr z y m a ła  tę d o sy ć  p o w s z e c h ­
ną sz tu k ę .  S zcze gó ln ie  p o d o b a l i  się P P .  fccnsa ( VV al- 
h u r )  i S ta r z c w s k i  (Fron tyn ).  —  Nastąpiła^ K o m e d y io-  
O p c - a  w  1 akcie  praca L .  A .  DnausaewsJiicgO n ap isa ­
na , z m uzyką Pana S e r w a c a y ń s k i e g o : T a d e u s z
C h w a l i b ó g  Sztulta  ta d o brze  by ła  p rzy ię ta ,  o ż y ­
wi a ł  ia n ayw iecćy  P- S tarae w a b i  ( M i c h a ł  K u le ­
sza) .  —  . . .

Dla  m iło śn ik ó w  m uzyki  donosim y, iś  * li tografii  
I*. F i l ie r a  w y s z ły  właśnie dw a polonezy ntworu^ P .  
M o z a r t a ,  poświęcone a Hr. S tad n ick ich  G ło g o w s k i ś y .

Z  N i e m i e c .  —  Nu d. 14. L isto p ad a  między 
go dzin ą  12 i w poł do p ie r w s z ć y  w  A lp a ch  śniegiem 
p o k r y ty c h ,  w stronie  p o ł u d n io w c y  od M onachium  ^po­
k a z a ło  się s t c z e g o io c  a iawisko. G ó r y  b y ł y  całk iem  
w y p o g o d zo n e ,  /.dawały się być  b a rd so  blisko  i n ader 
p ię k n y  s ta w iły  widok. A to l i  n a y w y żs zc  ich sz czy ty  
z d a w a ły  się w  ogniu  p ło n ą ć ,  pon iew aż widziano sm u ­
gi iasne , p odobne do p łom ieni d a le ko  się nad nie 
ro zp o ś c ie r a ją cy c h .  T y l k o  d a le h o w id s cm  możno b y ło  
r o z w ią z a ć  tę zagadkę. P rofcssor  G ruitbu iscn  do­
s t r z e g ł  , iż *e s tro n y  p o ł u d n io w c y  na gó rze b  Derol- 
J o c h ,  S c h a r fre i te rb e rg ,  H a in g a rtb c rg ,  Ple issenspitze ,  
l ła b e n s p itzc  i Z u g s p i n e  silna b u rz a  a erw aw sa y  śnieg 
* dolin , p o d n ió s łszy  g o  w ięcey  iak oa 8 o c o  stóp po 
nad n ay w y żs zc  o w e  g ó r y ,  niosła  go w p o w ie trzu  k ilka  
mil w stronie  połnocn ey.  Z e  a iaw isko to miało p o ­
do b ie ń stw o do iasoych p ł o m i e n i ,  puebodai z tąd , i* 
g ó r y  * tey s t ro n y  b y ły  w  c ieniu, a w zn o szą cy  się śnieg 
oś w ie co n y  b y ł  s łoń cem  p o lu d n io w ć m . W  M on ach ium  
g w a ł t o w n y  i b u r z l i w y  w ia tr  m iał c iep ła  1 1 °  R cau -  
m u ra  , tam m usiało  być  k ilka  stopni nieey ®, ina* 
c z e y  nie  b y ł b y  się śnieg d a ł  w s a ie ś ć  do g ó r y .

Z  P r u s  j .  —  G a z e ty  berl ińskie  a dnia  aa P a ź ­
d z iern ik a  donoszą  : , , W  dniu  i 8 - t. m. w w ic lk ić y
s łu c h a ln e y  sali U n iw e rsy te tu  aostał  w e d łu g  u sta w  
o b r a n y  R c h to r .  D o t y c h c z a s o w y ,  tayny  rz e c z y w is ty  
w y ż s z y  Radco r z ą d o w y ,  P r o fc s s o r  H ofm an, w  m owie  
ła c iń sh ie y  w y s ta w ił  w ażne w y p a d k i  Uoiw ei sytetu  z r o ­
k u  zeszłego .  S zcze g ó ln ie y  U n iw ersytet  ten o t r z y m a ł  
n o w y  dow ód ła sk i  k r ó le w s k ić y  , aw ego dostoynego 
z a ł o ż y c i e l a ,  i e  n a g ro d y  ( w  medalach z ło ty c h  w a r t o ­
ści 25 d u k atów )  p rze zn a czo n e  są dla uczniów za nay- 
lep szą  h o m p o zy cy ię  łacińską  , odp ow ied nią  na p y ta ­
n i a ,  z k tó ry c h  w y d z ia ło w i  te o lo g i i ,  p ra w n ic tw a  i le ­
k a rsk ie m u  c o r o k  po iedn em u, f i lozoficznem u zaś dwa 
są za d a w an e .  P o stęp o w a n ie  u czących  się r o k u  z e s z ł e ­
go  b y ło  nader d o b r e  , i żaden nie zosta ł  w y gn a n y ,  
ni też wśród tr u d n ic y szy c h  okoliczności u k a ra n y ,  nie 
b y ł o  takżę  p o d e yrze n ia  o taiernne związki.  L ic zb a  
u ezn ió w  znacznie  się p o w ię k s za ,  t a k , iż w  ostatnim 
r o k u  zapisano 770, z k tó ry c b  należy  do w y d z ia łu  
t e o l o g i c z n e g o , 3of) do p r a w n i c z e g o , r 55 do l e k a r ­
sk iego  i 88 do f i lozotictnego. P o  od dan iu  d o k u m en ­
tó w  , A lb u m  i insigniów n o w e m u  R e k to ro w i  , taync- 
m  le k a rsk ie m u  Radcy i P r o f e s o r o w i  R u d o lp h i  , t e n ­
że z a m k n ą ł  u ro c zy sty  o b rz ę d  k ró tk ą  mowa ła c iń sk ą .“

Z  W ł o c h , —  W  d .  9. W rze śn ia  t, r. u d e r z y w s z y  
p io r u u  w R zy m ie  w  G a le ry ią  m a lo w id e ł  w  K a p ito l iu m , 
tr a f i ł  w k ra y  p b r a z u ; C u d a  S .  Dom inika ca  stawie.

N ie d a w n o , g d y  O yc iec  Ś w ię ty  zw ie d z a ł  więzie­
n i a , G r c n a d y ie r  na straży  p o k a z a ł  chleb  ż le  w y p ie ­
c z o n y ;  O y c ieę  Ś w ię ty  k a z a ł  rzecz tę rozpoznać.  D o ­
staw ca  o k a z a ł  się winnym , i w skaza n y  na k a rę  149O 
sz k u d ó w ,  ta k o w e  p od zie lon o  m ię d zy  d y w izy ig ,  k tó ra  
ó w  c b le b  iadia .

Z  F r a n c y i .  —  W  P a r y ż u  u t w o r z y ł o  się nic* 
d a w n o  T o w a r z y s t w o  taL zw an ych  L ib e ra ln y c h  A u to *  
r ó w ,  k tó re  iak  nas Dziennik  G w i a z d a  naucza* 
o p ła -a n o  p raca  ks ięga rzy  Lecoiritu i B u r e y , caięte  
ieat w y p ra c o w a n ie m  k ró tk ie y  p o w sze e b n ćy  k istoryi d 1 a 
m ł o d z i e ż y .  „Ł a m ia r c m  dzieła  tego nic iest  (mówi 
G w ia z d a ) ,  a by  w y d a ć  zu p ełn ą  chociaż k ró tk ą  bistory ią  
k a ż d e g o  n aro d u ,  lc c t  c h c ą  o n i r o z p o z n a ć  s z c z e ­
g ó l n e  r e l i g i y n e  i p o l i t y c z o c  r e w o l u c y i e ,  
k t ó r e  p o s t ę p  c y w i l i z a c j i  w s p i e r a ł y . "  Co 
p o w ied z ie ć  p ro sto ,  nic zn aczy  co in nego, icn o spiski,  p o ­
wstania ,  od m isny  ch w a lić ,  iako zd arzenia ,  maiącc d o ­
b r o c z y n n y  w p ł y w  na postęp  c y w il izarr i .  Do tego należą 
P P .  C au cbois ,  L e m a irc ,  F c l i z  riodin, Alphonse,  R a b b e,  
S cb cf fe r ,  C b a slc s ,  Chatc la in ,  P r o fe s so ro w ic  T r o g n c n  
i A s t o u d ,  L e o n  Thicaać , T h i c r r y  i l i a r b e r a u r  ( S y u  
C z ło n k a  K o n w e n c ji  n a r o d o w c y  tego imienia). C i  to 
chcą tym sp o so bem  p r z y s ł u ż y ć  się m łodem u  p o k o le ­
niowi.  —  Z  tych k ró tk o  ze bran y ch  dz iciów  w s z y s t­
kich n arod ó w  , w y s z ła  z d r u k u  bistory ią  Z icdn oczo -  
nych S tan ów  A m e r y k i  p ó łn o cn e y .  Fan J O. Rarbe- 
r a u z  ie i t  autorem . —  W  p rzy p isan iu  on ćy  s z a n o w ­
n e m u  L a f a y e t t o w i  chlubi się a u to r  być  s y n e m  
f r a n c u z k i c h  M ę c z e n n i k ó w  w o l n o ś c i ;  a o y ­
c iec  iego n ależa ł  do spisku  z d. 10. S ierpnia  i p om ógł 
d o  obalenia T r o n u  L u d w ik a  X V I .  „ U p o w s z e c h n ić  
„ b is t o r y ią  w o ln e g o  n a r o d u "  m ó w i Pan  B a r b e r a u r ,  
„ ie s t to  p rzy ś p ie szy ć  ro s  winienie  p ra w d z iw y ch  zasad 
„ r o z u m u  i p o r z ą d k u ,  do czego cyw il izacy ia  do p ro w a-  
„ d z i ć  winoa s t o p n io w o  lu d zk ie  w s p o łe c z e ń s tw o .  Chcę  
„ p r z y c z y n i ć  się w  tey  m i e r z e ,  w yd aią c  k ró tk o  i su- 
,-,pełnie historyią  Z ie d n oczo n y ch  St»nó°w A m e r y k i . "  —  
C ó i  może ba rd ziey  b y ć  p r t c w r o t n ć m  i n icbczpiecz- 
nem dla k rz iu  , iak k iedy n auczycie l  m ło dzieży  i a u ­
to r  n a r o d o w y ,  p rze d sie w cźm ic  zobic  czyte lnikom  
P a  ństwa m on archrcznego z a l e c a ć  p o w s t a n i a  
i g m i n o  w ł a d i t w  o . "  — - „ P a n  R a r b e r a u i  należy, do 
tych a u to r ó w ,  k tó rz y  chcieliby  w s u js th o  w p o w sze c h ­
n ość  zamienić, czy l i ,  ze  tak rzekę ,  w zzysteh  p a try jo-  
ty z m  niirysco w y ra d z ib y  n atchnąć  o b y w a te ls tw e m  
św iata.  Na stro nn icy  l o i  m e w i :  „ W i d z ą c  ty le  ma­
ł y c h  R z ą d ó w  , tw orzących  się p o d łu g  Jednakowego 
„ s y s t e m a t u ,  p rz e k o n y w a m y  s i ę ,  źe ty lko  R zą d  lu d u  
„ w s p a r t y  na ogóln ey  to le r a n c j i ,  n aystósow n ie y szy  iest 
„ d l a  w szystkiego lu d z k ie g o  to w a r z y s t w u ."  —  P o t r z e b a  
pilnie  u w a ża ć  og óln ość  t e g o  w y ra z u  rozc iąga jącego 
się na w szystk ie  kra ie  i ludy.  A u t o r  nic m ó w i,  G m ino- 
w ła d z t w o  n sy  w ła śc iw sze  iest lu d o w i  a m e r y k a ń s k i e ­
m u ,  ale  bez w y im k u  iest n ico d zo w oe m  dln potrzeb  
w s z y s t k i e g o  ro d u  lu dzkiego .  —  „ N a  stronnicy  
i 158 w y ra ża  : „ N i c  nie masz w a żn ie js ze g o  , iak akt
„ K o n g r e s u  z d. 4. W rze śn ia  1774. w zg lęd em  d e k la ra -  
„ c y i  p ra w . P o zosta n ie  ón w iecznym  p om nikiem  ducha  
„n ic p e d le g ło ś c i  i mądrości.  T a k ę  sarnę dek la ra cy ią  
„ o g ł o s i ł o  Z g ro m ad zen ie  p r a w o d a w c z e  w e  F r a n c y i ,  
„ a  u staw a w r. I[ji4 pocześci  onę u z n a ł a , "  —  „ I  iakież 
są p ra w a  , k tó ry c h  a uto r  w nic iakim w z g lę d z ie  żalu- 
i e , ie  nie widzi  ich u m ieszczon ych  w K o n s ty tu c y i  
f r a n c u s k ie j  ? Jcstto p r a w o  o p o r u  p rz e c iw k o  u c is k o ­
w i ,  p ra w o  udzielności i t. d "  —  „ N a  s tro nn icy  l ę 5 za­
czyna  m ów ić  a u to r  o akcie  n iep o d le g ło śc i  p r z e z  K o n ­
g r e s  og ło s ze n y m  ; nie z a n ie d b y w a  p r z y w ie ś ć  onegoż
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w y r a z y  w s t ę p n e ,  g d s ie  f i lozoficsnie  i d la  w szystk ich  
k r a i ó w  w y r z e c z o n e  p r a w o  i ob o w iąze k  ob alić  R zą d,  
„ s k o r o  sz er eg  n iesp ra w ie d liw o śc i  i p r z y w ła s z c z e ń  
„ o c z u  wiście o k a że  zamiar p o d dania  lu d u  pod ztieo- 
, , gran iczon e  iarzm o d e s p o ty zm u .“  P o z o / ,  k t ó r y  po- 
żnieysi  tak ł a tw o  p rzy w ie ś d  umieli  , a z tó r y  ieszcze 
w  p rz y s z ło śc i  . b ^ a i e l U a o  będą  mogli p o w ta rz a ć !4* —  
„ Ł a f a y c t t e  p r . y b y ł  do F r a n c y i “  t . y r a ż a  na stronnicy  
*79- jj^by p o d a ć  d c  w y k o n a n ia  sw o im  w s p ó ło b y w a ­
t e l o m  z a s a d y ,  m ogące  św ia t  o d r o d i ić . “  —  u a- 
le y  a8 3 : „ D w ó r  W e r s a ls k i  u z n a w s zy  n iepodle-
„ g ł o ś ć  A m e r y k a n ó w  , u z n a ł  o r a z  u ro c zy śc ie  ze s w ć y  
„ s t r o n y  p r a w a  n a r o d ó w .“  S tro n n ic a  285: „ R c w o -
„ lu c y i a  a m e ry k a ń s k a  m oże w  sobie  zaw iera  w szystką  
„ p r z y s z ł o ś ć  św iata ,“  — „ A u t o r  r o z e b r a w s z y  ^obsser- 
nic ogóln e ,  iak szczegó ln e  K o n s ty tu c yie  Z je d n oczo n y ch  
S t a n ó w ,  m owi na stronn icy  867 —  3 5 8 : „ A m e r y k a  
„ n i e  ro aw iąza li  p ro b le m a  R ządu  n aylep szcgo  a m ałym  
„k o s z t e m  p o łą c zo n n g o .  W szy s tk ie  w y d a tk i  R zą d u  
„c e n t r a l n e g o  n i e ^ y n o s z ą  w ięcćy  ro cznic  iak 85  mili . 
„ f r a n k ó w ,  zatem ty lk o  piątą  część w y d a tk ó w  A nglii ,  
„ a  dziesiątą co F ra n cy ią  te ra żn ie y s zy  R zą d  hosztuie. 
„ P o d c z a s ,  g d y  ostatnia  pośw ięca  na listę  cyw ilną  38 
„q i i l l . ,  P r e z y d e n t  Z je d n o c zo n y c h  S ta n ó w ,  k tó r y  ró\T- 
„ n y  innym W ła d z c o m  zaym uie  ctopień (q u i  marche 
„l egał i  tous Us S o u u cra m s) p o b ie ra  p ro steg o  wyna- 
, , grod zen ia  i 5o ,o oo  f r a n k ó w .“  - y  B ied y  więc m io dy  
libe ra lis ta  czyta  to  pism o, n iep o w ićź  d o  siebie  same­
g o :  D o b r z e !  Jak ty lk o  będziem y mieli  s i lę  , u t w o ­
rz e m y  sobie  P a ń s tw o  w o l n e ,  na w z ó r  S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h ;  miasto T r o n u ,  k o s z tu ią ce g o  nas 35  mil), 
b ę d z e m y  mieli P r ez yd e n ta^  k tó re m u  ty lk o  l 5 o,ooo 
f r a n k ó w  zaptaciem y. —  C o  w e  w szystk ich  dz iełach .

• tóy lichoty  iest g łó w n ą  t r e ś c i ą , o k a zu ie  zię iaw n ie  
i w tćy h isto ry i  Z jedn oczo n y ch  S ta n ó w  P. B a r b e r a u i  
i iem u podobni staraią się w szę d z ie  z ta ro ży tn o  iak i te- 
g o cze sn e  Rzeczpospolite  b e zw z g lę d n ie  do szczególnego 
c z a s u ,  do w ła śc iw y c h  s to s u n k ó w  ich u tw o rze n ia  
i k s z ta ł tu  , za tem  nie w myśli  p ra w d z iw ie  h istórycz-  
n e y , lecz um yślnie  pod szczególnemu stanow iskiem , 
w y k a z a ć  I za cL w a lać  ie  iako takie  f o rm y ,  k to re b y  w  zo- 
bie  zu p ełn e  znam iona ro zu m n e g o  świata p o r z ą d k u  
in a y p e w n ie y s z ą  rę l to y m ią ,  p r a w d z i w e y  w  k a ż d y m  
C z a s i e  i m i e y s c u  u rz c c z y w is tc z a ią e ć y  się srezę- 
śl iwośui lu dzkich  to w a r z y s t w  z s w ie r a t y .  I tak w  dzie­
le  tóm od stro n n ic y  36o aż do k o ń c a ,  natrafiamy aa 
porów n a nia  m iędzy tak zwanem i do brodz ieystw am i 
1 k orzy śc iam i rzą d u  n a r o d o w e g o ,  a urządzeniam i roja- 
l i ś m u ,  u m yśln ie  w g ł ę b i  tego o b ra z u  p o s ta w io n e m i; 
ró w n ie  tamże pop ęd  ducha re p u b lik a ń s k ie g o  w  u sta ­
w o d a w s t w ie  i w w o y o ie  z za p ałe m  iest wydan>, 
z  o d a w n y ch  ustawach i istniejących p ra w a ch  w s t r z y ­
m u jących  postęp c yw il izacy i  w P a ń stw ach  monarchie*- 
n y r h ,  namirniaią z u bolew a n iem  , p rze z  c o ,  a szcze- 
gó ln iey  m ł o d z ie ż y ,  chce P. B a r b e r a u x  o k a za ć ,  że  od 
iey  s i ł y ,  u k s ż ta łc e n ia  i z g o d y ,  za w is ło  o y c zy zn ę  na 
n o w o  p r z e k s z t a ł c i ć ,  a p r z e z  w y gn a n ie  w zze lk ie go  
g w a ł t o w n e g o  p anowania  , iak się w y ra ża  , i p rze s ta ­
r z a ł y c h  p rze s ą d ó w  , ś w ia t ło  ro zu m u  i p r a w a  lu ­
d ó w  u czyn ić  w a in rm i.  —  „ T a k i e  n ied o k ła d n e  je­
dn o stron n e  i u m yślnie  do ob alenia  w s zy stk ieg o  co 
istuie ie  zm ierzające  podanie h istory i  , p rze z  n au cz y ,  
c ie lo w  m łodzi i a uto ro w  u ło żo n e ,  nie m oże być  do sy ć  
naganionćm  i p r z e d  w szystk im  św iatem  w y k r y łe m ,  

chociaż  n iek tó rzy  taką wa l kę  p r z e r iw k o  z u c h w a łe m u  
d u ch o w i  n ow ośc i  w  za w o d zie  h isto ry c zn e y  l i te ra tu ry ,  
b ą ć  p rze z  s łabość  u m y s łu  a lbo  p rze z  b rak  g łę b o k i ć y  
r o z w a g i ,  a lb a te ż  p rze z  taiemną p rzy c h y ln o ść  do s p r a ­

w y  p rze k s z ta łca n ia  r z e c z y  p o r z ą d k u - g a n i ą ,  i za rze c z  
p rz e c iw n ą  p o l i ty ce  w y s ta w ić  usiłuią.  Opiniia  ta, i e s z ­
c ze  nieustannie p r z e z  D e m a g o g ó w  w spierana , w y .  
maga sp / o sto w a n ia  p rze z  ow y ch  Śpokoyn ic  m y ś lą ­
cych lu d zi  , k tó ry c h  utrzym ai. ie  T r o n u  , p om yślność  
lu d u  i sp u k oyu og ć  krażów  o b ch o d z i .  Jeśli r c w o l u t y -  
iouiści u tracili  s p r a w ę  sw o ię  w Isb a ch ,  na polacL b i t ­
w y  w e  F r a u c y i , W ło s z e c h  i H is z p a n i i , ieśli J t y . - z . -  
ł e g o  ro z u m u  c z ł o w i e k , sm ntnem  d o sw iad cze oie m  na­
u c z o n y ,  p o r z u c a  s w e  m a i y m y  , tedy oni ob raca ią  siv 
te ra z  potaiemnie  i tern śm iele) do  m łodzieży  n iezm ier­
nie  za iętey św iatem  idea lnym , w  k tó ry m  im b o h a t e r ­
skie  p rzy sn aią  ro le ,  a do  czeg o  u tw o rzo n o  n ie z l ic z o ­
ne to w a r z y s t w a  , b ędące  teraz  p o w o d em  op ła k a n ia  
go d n y ch  re zu lta tó w . — - O gó ln ie  zgu b n ćm  iest p o s tę ­
p o w a n ie  ty lu  nau czycie l i  m ł o d z i e ż y ,  dz ia ła jący ch  w y -  
iz u k a n e m i  środ k am i na m ło d z ie ż  i bez  tego zkfor. ' 

.ną do  w o lno m yślno śc i  ; ze  m iasto zachęcania 
u czn iów  do p r a w d z iw ie  u m ie i ę t n e g o , m ia n o w i­
c ie  do p ew n ogo  , iasnego i sys tem a ty czn ego  myślenia,  
w zy w a ią  ich , a by  sami myślel i  w  w ieku  , gd zie  du ch  
nic ma ieszcze  n a le ży tćy  si ły  i d o y rz a ło ś c i  ; śe  tym 
sp o so b e m  zaro zum icn ie  w ła sn e y  w arto śc i  ,  ow o nie­
p r z y z w o it e  w id z im is ię , ow o p r z y w ła s z c z a n e  zo bie  
mieszania się do  ro z m o w y  i samo bez p o w o ła n ia  

w sp ó łd z ia ła n ie  w sp raw ach  p a ń s t w a  i p ublicznych z d a ­
rze n iach  m iędzy młodzieżą wydaią  i żywią  , p rze z  co 
n ic ty lk o  te raźn ieyszy  p o rzą d e k  za b u rz o n y  , ale  i d la  
p r z y s z ł ć y  p ok o y n ośc i  n o w e  za b u rze ń  za ro d y  n a g r o ­
madzają się. —  U b o le w a ć  p o trze b a ,  iż w  w ic iu  miey* 
scach nie chcą ieszcze  w i e r z y ć ,  iak istotnie  n ieb ez-  
p icczn e m i są dla kra in  takie dążności n au czye ie lów  
m ło d z ie ży  i a u to ró w  dla  l u d u ,  iż pom im o o strzeż eń  
i p r z y k ła d ó w  od strasza iąeych  tu  1 ó w d ' i c ,  opiniią  
i czyun ość,  biorą za  pustotę  i ig r a s zk ę  m łodzieży ,  któ- 
r e y  ty lk o  kilka lat b rak n ie ,  aby w  istocie Jo  tak z w a ­
nych czy n ó w  b o h a te rsk ich  u trudnością  daiących zię 
p ow śc iąg n ą ć  m ę żó w  wolności,  d o y rs e l i .  —  Ł ęk a ią  zię 
h a ł a s u ?  W łaśn ie  to  oznacza  s ł a b e  m icysce , w  k tó re  
szczęś l iw ie  trafiono. Nic  należy mieć D e m a g o g ó w  za 
tak n i e r o z t r o p n y c h , a by  na z a r z u ty  onym  czynione, 
za ra z  , w e  za m ia ry  w y ia w il i .  U nich w ted y  się dopiż- 
r o  p a l i ,  gdy ogień nad szczytem  d a c h u ;  p ró żn y  ten 
czy n i  ha łas  wotaiąc o g i e ń ,  kiedy p o s tr ze ż e  poiedyń- 
c zo  p łom ień. Je szcze  w  n ay s k ry ts zy ch  zakątacb gdzie  
ich w s k a z a ł  s u r o w y  m iecz p r a w e y  w ła d z y ,  czuią  si łę ,  
i nie aaniedbaią sw ego  dz ie ła  , d o p ók i  będą dla  nit»h 
o t w a r te  k a te d ry  n a u k o w e  i d r u k a r n ie .“

Z  A m e r y k i .  —  W  n o w y m  Y o r k u  za r o z k a ­
zem H o m m o d o r i  R o d g e r , f re g a tę  o 44 d z ia ła ch ,  w a ­
żącą 2 mili. 200,000 fun tó w  , za p om ocz trzech wind 
k ie rs z ta k o w y c h  w yn iesio no na p ła s z c z y z n ę  4s stopni,  
i l»U zu p ełn ie  uzbroioną  w yc ią g n ą w s zy  z m o r z ą ,  p o ­
staw ion o pod dachem  na lądzie. W y n a la z e k  ten m o­
że być  wielce  k o r zy stn y m  dla M o c arstw  m o rsk ich ,  bo 
prr.cz to będą m o g ły  mieć na lądzie  g o to w e  do że­
g lu g i  o k r ę t y  woienne.

W  Jeszuch L u m b u c h  są h o - y ,  k tó ry c h  w e łn a  
s ł u ż y  na n ayp iękn ieysze  w sch od n io  - i n d y y s h i e  szale ,  
a żyią cienkieitii suchemi z io łam i po gó raeb .  Są ono 
n a y p ię k n iey sze  z ro dzaiu  kóz zn an ego :  dumą T ib e tu ,  
S z w a y c a r y i  a z y i a t y c k i e y ; k o lory  ich r ó ż n e ,  i e d n e s ą  
czarn e ,  b ia łe  lu b  n i e b i e s k a w e ,  inne p ło w e g o  k o lo ru .  
W e łn ę  u żyw an ą  na szale  maią na samey sk ó rze .  
G r u b a  opona  d łu g ie y  w e łn y  u trzy m u ie  cicnjjość spod- 
n iey  w e łn y .  K o za  taka  iest  m nicystą  od n a jm n ir y -  
sz ey  angiclskiey .

l leda l .cy ia  Józefa  B e n  i , j .  —  D rn k  J. J. F i l i e r a .


